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276. Piątek 2 grudnia
_yozisail, 1 grudnia. Przedstawialiśmy wie- 
—łtnie czytelnikom naszym przebieg sprawy wło- 
—łskićj w krajach polskich pod Rosją. Rozróżniać

S
jmocniej należy sprawę włościańską w Króle- 
1‘olskićm, od sprawy włościańskiej w krajach 

nycli, to jest na Litwie i Rusi. Ta ostatnia naj- 
j spojona z kwestyą włościańską w Rosyi i od 
jn&sów zależy. Otóż w przedmiocie sprawy wło- 

j żikiej w krajach zabranych i Rosyi odbieramy 
,, Wilna, datowany z połowy sierpnia. Lubo list 
-'przedstawia przebieg rzeczy tylko do owćj, nieco 
9lii !egłćj daty, i lubo w mnićj pochlebnych dla szla- 

r: aszćj maluje kolorach jej udział w tćj sprawie, 
¡4,'jeniy go poniżćj w całości, bo dużo nowych i 
: Sjiijących obejmuje szczegółów, niejednę uczącą 

a wychodzi przy tern od obywatela na którego 
aslSpiości rzeczy, dobićj wierze i najprawszem uczu- 
aw^olegać zupełnie możemy.

»respondent nasz pisze:
Mekawi jesteście w którą stronę się obróciła kwc-

‘[włościańska w najnowszych czasach. Otóż co 
ja ¡ziało, w krótkości wam dzisiaj opowiem. Nad 

stjościami naszych komitetów w kraju rozwodzić 
dai,e będę. Myśl ich w zasadzie nieważna, w za- 
)w*¡raniu nieszczera, a w skutkach wywołała tylko 
’pł wszystkich to smutne przekonanie, iż szlachta 
16; mimo tylu doświadczeń przeszłości, nie dorosła 

ie tćj wysokości politycznej, gdzie interesapry- 
de jure ustępować powinny jednej wspólnćj 

'"‘"a powszechnego, pospolicie racyą stanu 
lanej; prawdzie którćj dziś u nas nikt prawie nie 

j**1!; a mało kto może pojmować. I zresztą nie 
2 Ta szlachta gwałtem ukazem spędzona do sali 
żfowćj, by radzić o stratach własnych w przy- 

i, które w umysłach naszych zapłeśniałych hre- 
itjów dziś w tak ognistych jaśnieją kolorach, 

iyśl mi przywodzi owę bajkę, gdzie kot do wal- 
larady mysie plemię zwołuje, by rozstrzygnęło 
¡zością głosów, z jakim sosem woli bydź zjadane- 

odpowie tchórzliwa gromada, „wolehbjśmy 
nie sądzić o tćm i żyć nadal po staremu"1 
panowie kwestyi się nie trzymacie. Nie o tćm 

owa. Przyjmijcie zgodnie faatuin, a osądźcie 
czy mam was upite lub usmażyć.'1 Myszy na 

rza nic się zgodzić nie mogły; a szlachta na- 
2 Izisiaj jako myszy w bajce. Czy oczynszowanic, 

"¡szczanie lub tćż dobrowolna umowa: jest to 
ftko jedno, zawsze „pańśzcyzny“ nie będzie, a 

odtąd zmieni się w naszego sąsiada. I ura- 
jkażdy komitet kilkaset paragrafów, które zaró- 
,do społeczności chińskićj, iriamojedów lub tćż 

’’Wotów zastósowaćby się dały. Byli ludzie co 
jej rzecz pokierować chcieli i przyznać należy, 
(każdym komitecie mnićj więcćj część trzecią 
»iii. Lecz z jecinćj strony znamy już z histo- 
i zwykłą przewagę tak zwanego rozsądku u wię- 
|ci, z drugićj i sami owi wyjątkowi dobrze nie 
Beli czegą chcą i jaką postępować drogą. Za- 
l racjonalnie upierając się na nauce i deświad- 
« innych krajów, dowodzić konieczności i wiel- 
skutkówr sprawiedliwej reformy istniejących stó- 
«w, rzucili się w odmęt szumnobrzmiących słów 
fości brdttrskićj i ojczystćm poświęceniu, i wy­
li w umysłach tylko niewiarę w praktyczność 
tty, któićj jedjnemi stawali obrońcami. Co być 

to tez się i stało. O własnych stratach lub 
ch nigdy interesowano strony rozstrzygać nie 

teorya i reguła zastósowania powinny' być 
l i nakazane; tak wszędzie bywało. Zastósowanie 

pady samćj do miejscowych stosunków zostawione 
Rsi dobrowolnej, niczern nie śtiśnionćj umowie 
i1 bu: tego nas uczy doświadczenie powszechne, 
Id pojął nareszcie tę prawdę. Góra rodziła, i 
0 rodziła, a porodziła nareszcie.... mysz. Oto 
« historya naszych polskich komitetów. Lecz 
feno me wińmy szlachty, kiedy rząd sam nie 
pał co robi. Cesarz poczynając reformę słowem 
kość“, nowy Iiortez popalił okręty, aby się nie 
1 już cofnąć. Dwa lata statek rządowy błądził 
peanie nie wiadomości, to się roztrącał o skały 
9by włościańskićj, to się znowu w stionę unosił, 
j»y prądem niezłamanym wstecznych żądań ary- 
atyi moskiewskićj. Wreszcie doszło do tego,

iż z w ielkićj filantropii, włościanin poddany, którego 
dziś byt materyaluy o tyle zabespieczony przynaj- 
muićj, że się proletarycznym nie stanie, w tćj nowćj 
epoce postępu otrzymałby prawo wolności umierania 
z głodu gdzieś pod płotem szlacheckiego folwarku. 
Ciąg cały tych dziwacznych postanowień, wszystkich 
małych, średnich i wielkich komitetów w Rosyi, do­
statecznie wam wiadomym być powinien. Lecz czego 
dotąd, sądzę, nie wiecie, to że dziś już u nas, jak 
się to mówi, z drugićj beczki zaczęto, i, o dziwy! 
uwłaszczenie włościan za zasadę przyszłćj refoimy 
przyjętćm zostało. Tym faktem rząd rosyjski skro­
mnie błaga pizebaczenia u historyk: niewinny, bo nie 
wiedział co czyni. O tćm pozwólcie mi udzielić wam 
nieco szczegółów.

Najpoczciwszy niewątpliwie między swojemi jest 
cesarz rosyjski: to mu przyzna historya. Wprawdzie 
me trudno być takim we własnym interesie, bo za­
wsze „prima charitas ab ego“, twierdzi ludowe przy­
słowie. Bądź co bądź jednak, w porę się opamiętał, 
a widząc tak gwałtowną miłość cbrześciańską szla­
chty dla siebie, szczęściem przewidział wcaie nicchrze- 
ściańskie uczucia ludu dla uićj w przyszłości. Mó­
wią, że zawsze od początku samego życzył nadaniem 
ziemi rozwiązać dotychczasową niewolą; mówią i to, 
że się lękał gwałtownego oburzenia stanu szlachty, 
tego niezłommgo w Rosyi filara ojczyzny i niewoli, 
i dla tego dał mu wolą wypowiedzenia słowa przy­
szłości, którego, chociaż cesarz, sam wymówić nie 
śmiał. Widząc wszakże gorące życzenia szlachty 
uproszczenia dotychczasowych stósuuków pozbyciem 
się wszystkich obowiązków a zatrzymaniem zysków 
wszelkich, postanowił nareszcie uprzedzić opinią pu­
bliczną, jak się sam wyraził do szlachty w Moskwie, 
zgóry przeprowadzając reformę aby z dołu nie przy­
szła. Trudno mu było zualeść pomocnika zdatnego 
i czynnego. Znalazł go wreszcie w osobie jenerała 
Rostowcowa. Ten pan już różne przechodził koleje 
i życiem swojćm nader zajmującą sporządził sobie 
biografią. W roku 1825 czynnie należał do spisku 
rosyjskiego, a że z natury ostrożny zapewne, w wi­
gilią wybuchu, chcąc sobie w razie j rzegranćj i strony 
przeciwnej łaski zapewnić, wydał cesarzowi Mikoła­
jowi tajemnicę. Tak twierdzi historya i złe języki. 
Za to w sprawozdaniu komisyi śledczej zarobił tylko 
na nazwanie „entuzyasty“, któremu jako młodemu 
przebaczono łaskawie, i dotąd w kraju pod tymże 
słynie tytułem. Następnie obleczony godnością je­
nerała i ogólnego inspektora wszystkich ¡wojennych 
zakładów, wpajał młodzieży, jak się wyraził w dziełku 
dia jćj codziennego użycia przcznaczonćm, tę szla­
chetną teoryą służby, że podwładny sumienia wła­
snego mieć nie powinien lecz tylko zawsze się powo­
dować rozkazem starszego, który ma zawsze w swej 
osobie personifikować dlań wszelkie boskie i ludzkie 
prawa. I powtórnie w historyi i opinii publicznćj 
kraju zarobił na tytuł „entuzyasty'4, lecz tą rażą już 
entuzyasty tego sentymentu co szlachetności jest 
przeciwny. To tćż mimo wszelkie starania nie mógł 
nigdy za panowania zmarłego cesarza jenerał Ros- 
towcow do wielkiego dojść znaczenia. Troskliwie 
zatćm koło następcy tronu przesiadywał, i mówią, 
że się jego osobistym stał przyjacielem. Zmiana ce­
sarza wywołała w mm chęć me zmyśloną zostania 
ministrem spraw wewnętrznych. Zabiegi i starania 
były tysiączne, lecz ciągle daremne. Wreszcie chcąc 
własuą pracą wrażenie zrobić i zwrócić oko cesarza 
na swoje zdolności, napisał projekt nowego uorgani- 
zowania władz administracyjnych w kraju. Projekt 
ten znany w Rosyi pod nazwą „O naczelnikach po­
wiatowych“, tanie wzbudził oburzenie wszędzie i we 
wszystkich stanach, iż wcale ogłoszonym nie został. 
Szczegóły projektu znaleźliście zapewne w swoim cza­
sie w Ko łokole, jeśli go czytacie, o czćm wszakże 
znając naszę poiską naturę, przebaczcie, że trochę 
powątpiewam. Sądził Rostowców, że działając w du­
chu reakcji przypodoba się cesarzowi. Gdy praca 
jego tak fatalne wszędzie wywołała wrażenie, rzucił 
ąię jenerał w przeciwne szeregi, został „liberałem“ 
i napisał projekt zupełnie } rzeciwnej treści „O uwła­
szczeniu włościan“. Skoro się projekt pojawił, wnet 
go cesarz pochwycił, jako objaw myśli, którćj dawno 
oczekiwał. Jenerał Rostowców raptownie w łaskach

się podniósł. Poruczono mu zebrać w Petersburgu 
nowy komitet z ludzi zdatnych, któryby się zajął 
wypracowaniem ogólnego na całe państwo projektu 
i przedstawieniem takowego cesarzowi. Takim więc 
sposobem dawny komitet centralny, naczelna dotąd 
rada w materyi włościańskićj, pierwotny swój wpływ 
utracił, a w rzeczywistości ciąg cały reformy oddano 
w ręce jenerała Rostowcowa. Dla tego to tćż tak 
długo się nad jenerałem rozwodziłem, bo teraz to 
najważniejsza u nas figura. Rzecz dziwna, mimo 
smutnych jenerała antecedencyi, projekt który na świat 
wydał, łączy w sobie zdrowe pojęcia prawd wyższych 
niepodobnych wcale do tych, którym przez ciąg ży­
cia swego zdawał się hołdować. A że przyjętym 
został za zasadę wszelkich późniejszych czynności, 
pozwolicie mi go w zupełności prawie wypisać.

Na samym wstępie jako główna zasada jaśnieje 
myśl, że tylko uwłaszczenie rozwiązać jest w stanie 
ostatecznie kwestyą dzisiejszą; że rząd dla skutecz­
nego dokonania reformy kredytem swoim w pomoc 
przyjść powinien; że dla ubespieczenia i nadal bytu 
materyalnego włościan, otrzymać oni powinni prawo 
wykupu na własność całćj dziś przez siebie posia- 
danćj ziemi. Czynności więc komitetu w rozwinięciu 
tych zasad ukończone być powinny do miesiąca pa­
ździernika r. b. ogłoszone zaś w czterech następnych 
miesiącach przed rozpoczęciem nowych robót gospo­
darczych. Od chwili ogłoszenia zaczynać się ma 
perjód tak nazwany „czasowo obowiązujący“. Od tćj 
chwili włościanie otrzymują prawo wykupywania ziemi 
dotąd przez siebie uprawianćj, rząd zaś za wypłatę 
zaręcza, lecz nie iuaczćj jak na żądanie całych gmin. 
Przez cały perjód czasowo obowiązujący, udział ziemi 
powinien zostawać u włościan tenże co i dotąd; po­
winności zaś zd nią, zmiejszone być mają o ile się 
to bez krzywdy widucznćj obywateli da wykonać. 
Przy wykupieniu dozwolić się ma zmiana udziałów 
na żądanie stron obu, z powodów regulacyi szacho­
wnic, pilnie zawsze bacząc na to aby włościanie i 
nadal środków utrzymania które dotąd posiadali, 
pozbawionemi nie byli. Jeżeli uwłaszczenie przy­
musowe dla stron obu w późniejszym rozwoju 
reformy postanowionćm nie będzie, to przez pierwsze 
trzy lata następne pańszczyzna obywatelom za zie­
mię należna, zredukowana być powinna na opłatę 
pieniężną. I zaciąg przymusowy zastąpiony być ma 
wszędzie pracą swobodną; dozwolonym zaś tylko zc- 
staje w tych razach, jeżliby który włościanin, nie 
mogąc pieniędzmi czynszu swego wypłacić, de 
facto był zmuszonym robocizną się z długu swego 
uiścić. Póki więc jakkikolwiek czynsz jeszcze wy­
płaca, póty zostaje ciągle w czasowo obowiązującćm 
położeniu. Skoro zaś gmina o cenę posiadanćj przez 
się ziemi z obywatelem się umówiła, przechodzi do 
stanu swobodnych włościan i wypłaca już tylko do 
skarbu procenta za wydane jćj przez rząd papiery 
na opłatę umówionćj wartości obywatelowi. Cała zie­
mia posiadana przez gminę w nierozerwanej całości, 
staje się własnością wspóiną wszystkich członków 
z których gmina się składa; i w wypłacie należnych 
rządowi procentów solidarnie wszysej’ jeden za dru­
giego odpowiadać mają. Skoro zaś już suma cała 
przez rząd wyłożona, spłaconą zostanie, gmina otrzy­
muje prawo wymagania ostatecznego prawnego roz­
działu ziemi w jćj władaniu zostającćj, między po­
zostałych jćj członków. Wspólność majjtkowa gmin­
na się znosi, i zostaje już tylko na zawsze gmina 
administracyjna. Rząd wszakże waruje sobie prawo 
ostatccznćj decyzyi w tym względzie, kiedy miano­
wicie i w jaki sposób żądany rozdział wspólności 
gminnćj dokonanym być może. Uwłaszczenie przy­
musowe, sądzi Rostowcow, byłoby dla kraju całego 
najpożyteczniejszćm, jeźliby tylko wykonanie było 
możliwćm i sprawiedliwćm. Tym tylko sposobem Ro- 
sya by szczęśliwie wybrnąć /dolała z tak trudnego 
peryodu czasowo obowiązującego stanu, owego cięż­
kiego prowizoryum, które niechęć i nieufność dwóch 
stanów zrodzić może. Lecz przy dzisiejszych stosun­
kach takowe gwałtowne rozwiązanie wywołać może 
nadużycia w ocenianiu, i dla tego właśnie za normę 
wartości mającćj się wykupić ziemi, przyjętą tylko 
być może dobrowolna umowa obu stron interesowa­
nych; z tćm wszakże zastrzeżeniem, aby procent cfi



2

umówionej i przez rząd w papierach wypłaconój war­
tości mający się nadal uiszczać, nie przewyższał tego 
czynszu zgóry ustanowionego, jaki wynikł z redukcyi 
dotychczasowej robocizny przymusowój na pieniądze. 
Norma wykupu może zatóm być oznaczoną: 1) albo 
istotną wartością ziemi dla włościan przeznaczonej; 
2) albo tóż kapitalizacyą ustanowionego czynszu. 
W każdym razie od umówionćj sumy włościanie wy­
płacać mają rządowi 6%, z których obywatel otrzy­
mywać będzie 5% a 10ó> użytym hyć ma na amor- 
tyzacyą kapitału. Rząd zaś wypłaci obywatelowi u- 
mówioną sumę za wydzieloną włościanom ziemię, 
pięcio procentowemi obligacyami po 1000 r. s. każda. 
Należne od włościan procenta rząd sam ma ściągać 
razem z podatkami z każdój gminy; na pokrycie 
zaś mogących się z ich strony zdarzyć niedoborów, 
rząd przeznacza z ogólnych dochodów państwa przez 
pierwsze lata corocznie po 15 milionów r. s. Oby­
watel należne mu za wydane obligacye procenta, w 
każdój powiatowój kasie odbiera. Po wypłaceniu umó­
wionćj sumy obywatelowi, włościanie przestają być 
zawisłemi od niego, i odtąd uważani być mają za 
niezależnych jego sąsiadów. Jak tylko obywatel i 
gmina włościańska zechcą przystąpić do wykupu, po­
winni przedstawić do komisyi powiatowój na ten cel 
ustanowionój, warunki wspólnój umowy. Jeźii wymaga­
nia stron obu między sobą zgodne, to komisya takowe 
zatwierdza, lecz tylko w takim razie, jeźli się przekona, 
iż dostatecznie zabespieczają rząd co do regularnój 
nadal opłaty procentów przez włościan. Jeźli zaś 
strony na cenę lub granice przedawanój ziemi zgo­
dzić się nie mogą, winny wtedy wybrać sąd polubo­
wny który ostatecznie w tym względzie rozstrzyga 
i decyzyą swoję do zatwierdzenia powiatowój komi­
syi przedstawia. Jeźliby szlachta całój gubcrnii lub 
jednego powiatu, objawiła życzenie przystąpienia od 
razu do wykupu, to ma też prawo przedstawić ogólne 
warunki takiego wykupu do rozpatrzenia i zatwier­
dzenia komisyi powiatowych. Amortyzacya wypu­
szczonych obligacyi uskuteczniać się ma coroczuóm 
losowaniem, przy pomocy funduszu pozostałego z 
przeznaczonych na ten cel corocznych procentów i 
wyżej wspomuionych 15 milionów przez rząd asygno- 
wanych na ubespieczenie całój operacyi wykupu. Su­
ma cała należna obywatelowi za odstąpioną przez 
niego ziemię, rozdziela się na drobue obligacye, żeby 
tym sposobem miały kurs łatwiejszy i mogły mu za­
raz dostarczyć odtąd już niezbędny kapitał obroto­
wy, z tóm wszakże zastrzeżeniem, że obligacye na 
drobne sumy rozdzielone, nigdy charakteru zwyczaj­
nych asygaat otrzymać nie mogą.*)

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
uwolnić na własny wniosek ministra wojny, je­
nerała piechoty Bonina od obowiązków ministra woj­
ny, i mianować go komenderującym jenerałem 8 kor­
pusu armii, a J. Wysokość jenerała piechoty, księcia 
Hohenzollern-Sigmaringen upoważnić do sprawowania 
spraw ministerstwa wojny aż do mianowania ministra 
wojny.

Berlin, 30 listopada. Wielkie wrażenie zrobiło 
tu wystąpienie ministra wojny, p. Bonin, z gabinetu. 
Rozmaicie sobie tłómaczą przyczynę tego kroku. 
Najogólniejszóm jest zdaniem, że pan Bonin nie po­
dzielał przyjętego systemu co do nowój organizacyi 
armii. Jako jego następcę wymieniają wielu wyższych 
oficerów na czele których stoją jenerałowie Peucker 
i Eoon. — Minister pan Auerswald wyjechał ztąd 
na kilka dni, mówią, że się udał do Królewca 
w interesach familijnych. Następcę posła francuskiego 
przy dworze tutejszym, margrabiego de Moustier, 
który został przeniesiony w tym samym charakterze 
do dworu wiedeńskiego, dotąd nie mianowano. Uwa­
żają jednak powszechnie księcia La Tour d’Auver­
gne za wybranego kandydata.

•— W przeszłym tjgodniu obchodził poseł ame­
rykański z 70 Amerjkanami uroczystość ogłoszenia 
niepodległości Stanów Zjednoczonych w jednym z tu­
tejszych hoteli. Sala ozdobioną była chorągwiami 
amenkańskienii, potrawy narodowe.

Szczecin, 29 listopada. Czytamy w Porani. Zei- 
tung, że 26 b. m. odbył się w tutejszćm mieście 
pierwszy targ na miód i wosk. Pomimo, iż większa 
część producentów produkt swój przed ogłoszeniem 
targu sprzedała, zwieziono nań jednakże około 3660 
funtów miodu a 200 funtów wosku. Funt miodu 
sprzedawano od 5—7’/a sgr. wosku l7’/2—18 sgr.

Tiran, 29 listopada. Podług wiarogodnego źródła 
wytknięto już linią kolei żelaznój bydgosko-toruń- 
skićj. Roboty na tćj linii mą,ą się rozpocząć z przy-

wiosa». R0SYA

O Petersburg, 23 liAopada. Jawność działania, 
na publiczną widownią wyprowadzenie wszystkiego 

,*) Dokończenie tego listu odkładamy do jutra. (Przyp. Red)

co tylko spraw obywatelskich dotyczy, swoboda w roz­
mowie i pisaniu, oto sztandar powiewający nad każdą 
gałęzią dzisiejszego rosyjskiego sj oleczeństwa, nad 
każdóm przedsięwzięciem powstającćm; jednćin sło­
wem, wzywanie głasnosti (wyraz rosyjski nie do 
przetłómaczeuia na polskie) wszędzie głośno roz­
brzmiewa, powtarzane bywa aż do znudzenia wszę­
dzie. Nie ma najmniejszego artykuliku w jakićmbądź 
piśmić, nie ma półgodziunój rozmowy o rzeczy naj­
pospolitszej, aby tam głasnost swojćj roli megrata. 
Polemika w gazetach, rozgłaszanie skandalów, dzieją 
się w imię głasnosti. Przesadzone pochwały, lub 
nieusprawiedliwione nagany śmiało występują przed 
publicznością, czując się do tego głasnostią upo­
ważnione. Zwrot ten ma swoje piękne strony, poży­
teczne skutki, jeżeli tylko roztropnie jest przepro­
wadzony i zastósowany. Dowodzi to dojrzewania spo­
łeczeństwa, gdy poczuwa interes do rozpatrywania 
swoich czynności; ocenienia swych sił, gdy rozumie 
się hyć w stanie o wszystkiem sądzić. Wszakże 
omyłki bywają nieuniknione, jeżeli zbyt pospiesznie 
nieraz do tego się kto zabiera. Co więcój. szkoda 
dla ważnćj często sprawy niechybna. Dowodzi tego 
następny wypadek który w tój chwili zajmuje nie- 
tylko całą publiczność czytającą, ale i władze i lite­
ratów i wszystkich którym o to chodzi aby w ich 
kraju lepićj się działo.

Redakcya słowianofilskiego pisma, Ruskiój Bie- 
siedy, wysiała była jednego ze swych współpracow­
ników, p. Pawła Jakuszkina, w północne gubernie Ro­
syi dla zbierania ludowych pieśni, zwyczajów, stu- 
dyowania ich życia, stanu itd. Wysłany łudofil, 
z całym zapałem zabrał się do spełniania swój mi- 
syi. Aby ile możności sobie ułatwić zadanie, prze­
brał się po chłopsku, zapuścił brodę i tak wędrował 
po wsiach i miastach. Nareszcie przyszedł do Pskowa. 
Tam polieya zażądała paszportu od niego; przeczy­
tawszy wpapiiraeh Jakuszkina że jest nauczycielem 
w odstawce, że ma rangę gubernskiego sekretarza, 
a widząc go odzianego po chłopsku, rzuciła nań po­
dejrzenie i zaaresztowała go. Przesiedział w kozie 
biedny ludofil dni kilka, nareszcie wypuszczono go 
pod warunkiem, że zaraz wyjedzie z miasta. Wyje­
chał rzeczywiście, lecz w kilka dni przejeżdżał znowu 
przez Psków i znowu go schwytano, wyprowadziw­
szy z wagonu kolei żelaznój posadzono znowu do 
kozy. Powodem tego było że polieya odebrała se­
kretną wiadomość z Finlandyi, jakoby zabójca jakiś 
uciekł z więzienia. Rysopis zabójcy zbliżał się w po­
dobieństwie i kostyumie do Jakuszkina. Uwolniony 
nareszcie, wróciwszy do Moskwy Jakuszkin, opisał 
całe to zdarzenie z wszelkiemi szczegółami w Ruskiój 
Biesiedzie. Z humorem, z talentem napisany artykuł 
zwrócił wszystkich uwagę. Najważniejszćm zaś było, 
że dzieją się nadużycia, niesprawiedliwości, przez 
które człowiek bez podejrzenia wszelkiego, bez po­
wodu, a tylko za to że był po chłopsku ubrany cho­
ciaż chłopem nie był, był uwięziony i wypuszczony 
potóm także bez powodu. Wypadki to pospolite 
wprawdzie w Rosyi, wszakże pierwszy raz do­
piero o nich publicznie wolno było mówić. Jakusz­
kin nazwał w swym opisie po imieniu wszystkich 
urzędników, policmejstra, nawet feldfeblów którzy w 
tój sprawie byli zamięszani; powtórzył rozmowę, ba­
dania które przechodził, opisał okropny stan więzie­
nia na prowincyi, w rażącćm świetle wystawił głu­
potę urzędników policyjnych, ich przesadzoną gorli­
wość w służbie itd. Hałasu ten artykuł narobił nie­
zmiernie wiele. Wszyscy byli radzi że raz przecie 
takie rzeczy wypływają na wierzch, że bezprawiu, 
gwałtom, biurokratycznój głupocie będzie można cios 
zadać. Tymczasem inny zupełnie obrot wzięła ta 
sprawa.

Pskowski policmejster, niejaki Waleryan Hempel, 
odpowiada na ten artykuł (powtórzony przez wszyst­
kie prawie dzienniki) pismem, w którćm kategorycz­
nie dowodzi że twierdzenia Jakuszkina są... fałszem. 
Z oświadczenia jego pokazuje się, że polieya musiała 
zaaresztować Jakuszkina, ponieważ nie miał pasz­
portu legalnego wcale przy sobie lecz tylko jakieś 
świadectwo władzy swojój o uwolnieniu go ze służby, 
co nie wystarczało do legitymacyi. Że następnie Ja- 
kuszsin włóczył się po szynkach Pskowa, gdzie za­
stawił jakiś kaftan swój, że był prawie ciągle pija­
ny, że uprosił u tegoż samego policmejstra raz ru­
bla, drugi raz trzy ruble na drogę, a u podoficera 
który go dozorował, wziął 10 rubli na drodze po­
życzki, itp. brudy, które nię wspomniane wcale w ar­
tykule rozgłośnym owego lufofila, wcale w iunćm 
stawiają go świetle, a następnie uniewinmają zupeł­
nie policyą. Pskowski policmejster przyłączył do ar­
tykułu swego kopią urzędowych papierów, a przy 
nich i rewersa własnoręczne Jakuszkina na dług za­
ciągnięty, którego dotąd nie odesłał, pomimo że już 
zdążył napisać artykuł szydzący z Hempela który 
mu nie odmówił pomocy, pomimo że zmuszony był 
jako urzędnik do prawa się zastósować. Wszystko

to, cała ta polemika w dziennikach odbyła d. 
imię jawności; Jakuszkin thcąc się przysłużyć'^ 
przestrzenieniu jawności, napisał artykuł dowo¿zf 
nadużyć: i policmejster Pskowski, także dla jap 
ści opowiedział prawdziwe zdarzenie, rzucające 1 
na charakter Jakuszkina, a tóm samćm silnie 
stujące uderzenie które obecnemu stanowi poli!al 
Rosyi chciał zadać. Dodam jeszcze nawiasem" 
całości tój historyi, że i redaktor główny Rusk1 1 
Inwalida Lebiediew, ze zwykłą sobie zręczni 
potrafił także dla jawności poprzeć sprawę iai 
mejstra. 7

Wygrana naturalnie po stronie tego osta()dl 
została, w oczach rządu i w oczach publiczności. 1 
żenie ztąd smutne, że pierwszy raz podniesion p 
śno żal przeciw gwałtowi, pokazał się nieuzasa,, 
nym, co daje naturalnie powód rządowi i zasl®1' 
łym rutynom do tryumfowania. La cause est pr, 
i to w tym wypadku zasługuje na uwagę. Z<r 
strony jest to znowu charakterystyczną, jacy i ,zj 
występują w dzisiejszój literaturze rosyjskiój • 
pojmują sumienność w traktowaniu jakiój sp“1 
czćrn są frazesy obok polemik i zasad ich prali0 
wych, ile można ufać pompatycznym i niby to von 
8lym ich dążeniom. W końcu, najwięcój jeszcrc- 
tóm ucierpieli stowianofile i ich pismo mocno a 
raltiie tóm wszystkióm skompromitowane w c 
publiczności. S2t

Prócz tego wypadku zajmuje głównie obecny, 
bliczność petersburską urządzenie towarzystw 
mocy literatom. Jest to coś w rodzaju waszeg--. 
warzystwa Naukowój Pomocy, tylko w obszernie ( 
zakresie. Cel jego: pomaganie pieniężne wd¿°' 
sierotom zasłużonych literatów, lub tymże samps 
żeli są w póżnćj starości, chorobie, a ze śr«'a’, 
ogołoceni. Prócz tego wydawać ich utwory, 
tego warte, a nareszcie pomagać kształceniu uh 1W 
jeżeli rodzice sami na wychowanie łożyć nie tsi 
stanie. Kandydaci tylko tacy pomoc odbiorą, ii'2, 
jednym chociażby utworem powszechną zwrócili i10’ 
na siebie, oraz którzy istotnie są w potrzebie 
cia. Kapitał zebrany ze składek jednorazowyc 0 
stałych, do których się członkowie zobowiążą?a: 
warzystwo ma prawo urządzać na swą korzyść . 
certa, lebcye publiczne, widowiska itd. Radzi “1C 
ruje komitet złożony tylko z literatów w liczbie" 
nastu, wybieranych co rok. W tym komitecie 
rech stanowią jakby dyrekcyą tj. prezes, wicepe 
sekretarz i podskarbi. Na rok bieżący wybra|sm 
stali do tego obowiązku: Kowalewski, dyrektopJ 
partamentu w ministerstwie spraw zagranic^0 
KaweliD, profesor prawa w uniwersytecie, słyn!to 
tera i dawny nauczyciel następcy tronu, Gałachó tit 
prezentujący redakcyą OtieczestwiennychZ 
ko w, i Krajewski redaktor S. Petierburskichfo 
domosti. Administracya, biuro itd. ma się tno' 
wiać bez kosztu Towarzystwa , lecz kosztem W 
ków urzędujących. Dotąd mają 72 członków!,eg< 
wodzenia spodziewają się zupełnego. Nie możfi i 
szlachetniejszego celu i piękniój obmyślanego;} żyi 
tylko rzecz będzie dobrze prowadzona, to meitsiós 
wie i skutki będą pełne pożytku. tycyi

Od dwóch lat weszły tu bardzo w zwyczaj lffart 
publiczne naukowój treści w sposób popularnWó 
tane. Tłumy słuchaczy się zbierają pomimo eg ( 
wysokiój ceny za wchód. Tak więc i nauka jt ii. 
szła w rząd towarów którymi można z korzyść® 1 
kulować. Najlepiéj się pówodzą lekcye urządzać 
w passażu, staraniem domu handlowego Stnieśc 
szczykowa i Spółki. W roku zeszłym wykładowi 
między innymi ziomek nasz Cienkowski, prił p; 
uniwersytetu, fizyologią, a Falewicz o drenażu. 1 er 
roku będzie znów wykładał także nasz rodak jnycl 
zar Kalinowski o rozwiciu s wobodnegotlną 
dl u, który to temat świeżo z wielkióm powodtto 
bronił publicznie, starając się o stopień styie 
Jest to młody profesor wojskowych tutejszychfecz 
dów, w których uczy statystyki i ekonomii polstan 
nój. Z innych przedmiotów w publicznych tlo­
nych lekcyach mających się wykładać, najcie»e li 
będą niejakiego p. Zeiezniowa o stosunku 'włazach 
ziemskich do chłopów, o s‘anie, potrzebach il prz 
szłości tych ostatnich w Rosyi, oraz o obecnSm ¡ 
spodarstwie w Rosyi. Przedmiot bardzo na U- 
a powiadają że p. Zelezniow jest to zdolny (" 
tel, biegły ekonomista i wytrawny gospodarz. L,

Nietylko nauka ale i sztuki piękne zaczyni 
coraz więcój pielęgnowane w Petersburgu podij) , 
i udziałem publiczności. Tak co niedzielą, w j 
nie, odbywają się jconcertą amatorów w sąlat!2_ 
wersytetu. Wchodzić może każdy opłaciwsz, 
znaczną kwotę. Grywane bywają tylko klajii|€ 
utwory, a wykonanie ich staranne ściąga Diez» 
liczną publiczność. Dochód ztąd zebrany rozdz 
bywa między ubogich uczniów.

Kiedy już o sztukach mówię, wypada 
wzmiankę o znakomitym nabytku który świei
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1 Ażyi liczbę arcydzieł w tutejszćm muzeum , czyli 
zwanym cesarskim Ermitażu się znajdujących.

'v?' to prześliczny posąg Wencry znaleziony w oko- 
1 Rzymu w tym roku. Ilistorya jego następna. 
^eoy archeolog rzymski p. Guidi, który już od lat 
u?. ¡aimuje się badaniami starożytuemi, dowieddał 
’° % końcu marca bieżącego roku, że niejaki Man- 
seiT|'mercante di campagna i właściciel win-
sk

cza
położonćj o ćwierć mili od portu Portese, miał 

¡ar wykopać tam piwnicę dla pomieszczenia na- 
z winem. Winnica ta leżąca w pobliżu owych

, jodów Cezara, przekazanych Populo Romano, da-
5. i p. Guidi powód do przypuszczenia że może 

■CI- przedmiot sztuki starożytnój kryje się w jej ło- 
lon Przeczucie go nic omyliło. Ułożył się więc z wła- 
:aSieltm z góry, o podział w razie znalezienia ja- 
2as,ś wykopalisk. Któż opisze jego radość gdy na 
’ Estóp pod powierzchnią ukazał się wspaniały po- 
6 i ze ślicznego marmuru paryjskiego wykowany, 
•y Ostawiający Venus Morską ze wszystkiemi sym- 
léj aii sztuki helleńskićj. Bliższe obejrzenie prze­
biło wszystkich znawców rzymskich, takich jak: 

praonti, Renzoni, Rosetti, Schnetz, Podesti, itd., że 
rcvdzielo mistrzowskiego dłuta. Wspaniała pre-

iszę
:no "wskazywały, że dzieło to należy do epoki w któ- 
"v %ztuka najsilniej w Helladzie jaśniała. S araniem 

ii rosyjskiego, śliczny ten pommk nabyty został 
ecn Ermitażu, i właśnie w tych dniach tu przywie- 

y. Jeszcze nic ustawiony, a już tłumy ciekawych 
ZP.g dzień ciągną do Ermitażu podziwiać to znako- 
nie odkrycie.

.Ostra zima już zupełnie się u nas rozgościła, 
kanały, brzeg zatoki, już wszystko pod lodem 

Src[ygoduia. Północny wicher miecie śniegiem bez 
7’ rwy. Towarzystwo zimowe już pozjeżdżało się 
1Łhtsi," od wód, z wycieczek letnich. Tcatia, wido- 
UIe,:a, przepełnione, w salonach wszędzie gwarno, 
j- io; słowem, życie miejskie w samym rozkwicie, 
'owedu powrotu cesarza mnóstwo biega opowia-

form, czystość wykończenia, okrągłość kształ-

wd<L

wyc o jego podróży, o wypadkach które w nićj się 
. zały, wszakże tak spizeczne są ich wersye, a 

*z?.'e brzmi tak nieprawdopodobnie, że powtarzać 
/¡Sie uznaję właściwą.
i- I‘ S Dużo się naśmiano tutaj z naiwności me- 
p? ¿o P- Wołowskiego z Bydgoszczy, który przy- 
c e jak mi opowiadano, na ręce barona Korffa, rę- 
|Ceu'sm obszerny po niemiecku, o filozofii traktujący, 
.¿/¡daniem aby go cesarzowi złożył, i z dedykacyą. 
'¿¡„Ränder dem II, dem Philosophen 

to raz podobno panujący obecnie cesarz, 
chó jłyłdł,
hz GALICYA.
ich Kraków, 28 listopada. Magistrat i wydział miasta 
się mowa podały do wys. ministerstwa spraw wewnę- 

loych petyeyą, w którćj przedstawiają, że w skutek 
iówiego prawa o poborze wojskowym z d. ¿9 wrze- 
możii ¡858 stosunkowo większa liczba chrześcisn 
jojitydów bywa do wojska wybieraną, i proszą aby 
neiktósownośei łój zaradzono. Jako przykład podaje 

jcya rezultat ostatniego poboru z r. 1859 kiedyto 
aj lfarnowa, gdzie jest równa prawie liczba chiześcian 
irnwów, odstawiono 30 chrześcian, a tylko jc- 
mo ego żyda, jakkolwiek żaden się z wojska, mewy- 
, „«roMoin bv RTvisv ludności dokła-

Pierw
odebrał

Zarazem upraszają by spisy ludności dokła- 
yścąfcej były prowadzone, gdyż sepeiatystyczne dążno- 
idzążydów, wypadają na niekorzyść i widoczną szkodę 
Stfoeścian. . » .
adalLwón, 25 listopada. Wydział miasta Lwowa wy- 
prlł przez aklamacyą do komisyi mającej obradować 

i. i ordynacją gminną miasta Lwowa, prócz roiano- 
ikjnych przez wysokie namiestnictwo do obrad nad 
?o»Iną organizacją gmin dla całego kraju; pp. dr. 
odijkowskiego, Tarnawieckiego, Haasego i Wernera, 
mafa panów Adamskiego, Breyera, Dubsa Marka, 
cbłzeczunowicza Kornela, dra Komarnickiego i dra 
poiitanowskiego.

teg« — Gazeta Lwowska prowadzi dalćj szczegó- 
lieie lubo nieco spóźnione sprawozdania swoje o ob- 
iWach tutejszój kemisyi gminnćj. Ograniczamy się 
h ¡1 przytoczeniu osnowy paragrafów projektu, na dru- 
cnćłni posiedzeniu komisyi przyjętych, a to z uwzglę- 

'z °. t Sprzedaż konieczna.

1 »it.

jDS,

= r_____ [?62]
Król, sąd powiatowy w Wrześni. 

Wydział I.
w Abra Biechowo, w powiecie wrze- 

jlskim położone, do ur. Ignacego Nie-
Nakładem księgarni Nicolai (M. Jagielski) w Ber-rsz

klaUle wyszło i jest do nabycia po wszystkich księgarniach,
w Poznaniu u E. S, Mittlera:

ZARAZA ŚLEDZIONY.
Najnowszy, niezawodny sposób leczenia tejże choroby,

napisał r.-onISascibaclię potw. weterynarz. [loo4J

dnieniem uchwalonych poprawek. Przyjęte paragrafy 
brzmią:

, §. 2) Obszar ziemi, na który rozciąga się zakres 
działania gminy, zowie się obrębem gminy. §. 3) Po- 
łączeuie kilku gmin w jednę gni nę miejscową, lub 
tćż rozdzielenie jednćj istniejącej na dwie lub więcćj 
gmin samodzielnych, może na żądanie, lub jeśli tego 
wymaga interes, nastąpić w drodze urzędowej z ra­
mienia władzy krajowej. §. 4) Prośbę o połączenie 
lub rozdzielenie musi zawsze poprzedzać dobrowolna 
ugoda co do obopólnego majątku gminnego. §. 5) 
Przyzwolenie z uizędu na połączeuio, rozdzielenie 
lub utworzenie nowych gmin, może wypłynąć tylko 
ze względów na lepszą aiiiniuistracyą majątku gmin­
nego, lub by ułatwić gminom wypełnienie ich obo­
wiązków. Jeśli w tym razie nie da się doprowadzić 
do dobrowolnój ugody w spravie majątkowćj, roz­
strzyga w tym względzie władza krajowa. §. b) Od­
osobniona ocl związku gminnego dawniejsza posiadłość 
domimkalna, zowie się posiadłością dziedzica i zaj­
muje pud względem załatwienia spraw publicznych 
stanowisko gunny miejscowćj.“

FKANCYA.
Paryż, 28 listopada. Korespondencya Havas do­

nosi dzisiaj, że trudności, które Austrya wszczynała 
w sprawie kongresowćj z powodu prorejencyi kawa­
lera Buoncompagni, usunięte zostały i stwierdzają to 
także inne dzienniki francuskie, dodając, że teraz 
już niezawodnie dziś lub jutro zaproszenia wysiane 
zostauą na kongres, który się zapewne zbierze w 
końcu przyszłego miesiąca. Tyle razy nam jednak 
zapowiadano niewątpliwe wysianie zaprosiu, które 
się późnićj my lnem okazało, że i teraz z mejakiem 
niedowierzaniem wiadomość tę przyjmujemy. Lord 
Cowley, który jeszcze do Paryża ńie wrócił, ale co 
chwila ma przybyć, nie miał, jak już wczoraj mówi­
liśmy, niewątpliwie żadnego polecenia od cesarza, ty­
czącego się rozbrojenia. Dzienniki angielskie, któie 
się o tćm szeroko rozpisują, dowodzą że podobne 
żądanie, wystósowane do Anglii, niemogłoby m.eć 
żadnego skutku i okazywałoby nawet nieznajomość 
st sunków wojskowych angielskich. Anglia ma tak 
mało wojska stałego w Europie, jak stosunkowo ża­
dne inne państwo, powiększenie tćj siły zbrojnćj o 
kilka batalionów jest nieznaczną rzeczą. Tych zaś 
przygotowań, które obecnie czynią na całćj wyspie, 
rząd ani ograniczyć ani powstrzymać nie może, wy­
chodzą one bowiem li tylko z narodu samego, bez 
żadnego współdziałania rządu. Od wojny włoskićj 
tak powszechny strach ogarnął lud angielski przed 
wylądowaniem Francuzów, podniecany i wstrzymy­
wany przez niebaczne dekiamacye dzienników fran­
cuskich, wystawiających bezbronność Anglii i niemoż­
ność oparcia się wojsku któreby się na wyspę do­
stało, że wszędzie po miastach i po wTaeh powstały 
stowarzyszenia w celu uzbrojenia powszechnego, or­
ganizują się nietylko bataliony tyralierów, ale i pułki 
konnicy i artyleryi, tak iż niezadługo cały nieomal 
naród angielski, tak przeciwny dotychczas wojenne­
mu rzemiosłu, przysposobiony będzie do boju i do 
skutecznego oporu przeciw każdemu grożącemu nie- 
bespieczeństwu. Podziwiać tu trzeba poświęcenie i 
wytrwałość ludu; wszystko się dzieje kosztem pry­
watnym ; ci co mogą kupują sobie sami broń i mun­
dury, uboższych zaopatiuią we wszystkie potrzeby 
ze składek. To usposobienie ludu zmienić się nie da 
żadnym edyktem rządowym, clij ba przywróceniem za­
ufania w stały pokój i ukojeniem obawy i niedowie­
rzania, które są jego przyczyną. Dla tego to cesarz 
Napoleon wysłał lorda Cowley do Londynu, aby przez 
przywrócenie ściślejszej zgody ze rządem wpłynąć 
na opinią ludu. Na ostatniój radzie ministeryaluej 
podobno cesarz oświadczył, że związek z Anglią uważa 
za kamień węgielny swojój polityki; są jednakże i 
tacy którzy twierdzą, że pierwszy krok do zawiąza­
nia przyjaźniejszyeh teraz stosunków uczyniła kró­
lowa Wiktorya, daleko przychylniejsza restauracyi wy­
gnanych książąt włoskich niż jćj ministerstwo. Dzien­
niki paryskie zaręczają, że co do sprawy włoskićj, 
zupełna już zachodzi zgoda między gabinetem pa­
ryskim i londyńskim; twierdzą nawet że postano­
wiono wygnanych książąt oddać pod powtórne gło­

siołowskiego należące, oszacowane na 
41,424 tal. 28 sgr. 6 fen wedle taksy, 
mogącą być przejrzaną wraz z wyka­
zem hypotecznym i warunkami w Regi- 
straturze, mają być dnia 6 lutego 1860

przed południem o godzinie 11 w miej­
scu zwykłćm posiedzeń sądowych sprze­
dane.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi re- 
alnćj z księgi hypotecznej nieokazującej

sowanie powszechne, a gdyby się ludy przeciwko nim 
oświadczyły, natenczas utworzonoby z księstw jedno 
państwo, Legacye zaś zostałyby zamienione na pro- 
wineye niepodległe, będące tylko pod zwierzchni­
ctwem, lecz nie pod rządem papieża. Zresztą we 
Włoszech środkowych wszystko się spokojnie układa; 
opozycya, która istotnie w początku była w Toskanii 
osobliwie przeciw prorejencyi kawalera Buoncompa­
gni, ustaje powoli, zwłaszcza że ludzie, którzy są na 
czele rządów, odznaczają się bezinteresownością i rze­
telnym patryotyzmem. Słychać dzisiaj było w Pary­
żu, że marszałek Vaillant, który jak wiadomo wcale 
Włochom nie sprzyja, wystósował w ostatnim swoim 
raporcie prośbę do cesarza, żeby albo interweniował 
we Włoszech środkowych, albo napowrót odwołał 
wojsko, które w obccnćm swojćm stanowisku bardzo 
nijaką odgrywa rolę. W Sardynii spodziewają się, 
że rząd przywróci niebawem swobody konstytucyjne, 
zawieszone, jak wiadomo, od czasu rozpoczęcia wojny, 
nieprzyjemne jednak tam powszechnie czyni wraże­
nie że rząd chce podobno z własnćj poręki ogłosić 
nowe prawo wyborcze, zamiast oddać takowe pod 
rozwagę i uchwałę izb. Garibaldi, który od dni 
kilku przebywa w Genui, ogłosił nową proklamacyą 
do wojska; oświadcza on w nićj, że wystąpienie jego 
jest tylko chwilowe i wzywa mieszkańców żeby się 
sposobili do zbrojEĆj obrony, w razie gdyby układy 
dyplomatyczne omyliły nadzieje narodu. — Mon itor 
dzisiejszy .ogłasza obszerny raport jenerała Martim- 
prey, obejmujący wszystkie szczegóły wyprawy do 
Maroku. — Jenerał Montauban wystósował odezwę 
do wojska, które rząd do Chin wysyła, wystawiając 
mu ważność zadania i zachęcając je do wytrwałości 
wśród trudnych przygód na które wystawionćm bę­
dzie. — Times ogłasza poufny okólnik ministra 
Bidault do prefektów wydany, aby starali się skło­
nić dzienniki do umiarkowanego występowania w obec 
Anglii; nie wiedzieć jednak czy ten okólnik jest au­
tentyczny.

iadomości literackie.
— W tych dniach wyszły z druku połączone poszyty lszy 

i 2gi drugiego półrocza Przeglądu Poznańskiego i zawierają: 
1) Zendawesta, czyli Stwórca i stworzenie. JesttO dalszy ciąg 
rozpoczętej rzeczy w Przeglądzie z roku 1856, & traktującej 
o teozofii perso indyjskiej. Niniejsza część rozbiera Księgi 
Rodzajów, czyli bundekesz, przypisywane Zoroastrowi, albo 
przynajmniej uczniom jego. 2) Nauka o Magnificat powiedziana 
przez księdza Hieronima Kajsiewicza. Podany tu tekst nauki, 
którą ksiądz, Kajsiewicz powiedział na zakończenie nabożeń­
stwa majowego w Rzymie. 3J Modlitwa jako wielki środek zba~ 
u-ienia. Jest,o wyjątek z przygotowanego do druku dzieła o 
nauce wiary i moralności. 4) Biesiady filozoficzne. Druga to 
część dawniej rozpoczętej puhlikacyi filozoficzno teologicznéj 
księdza Semenenki. Rzecz przedstawiona w formie dyalogu 
pomiędzy czterema biesiadnikami. 5) Perwotne dzieje Polski 
i Litwy, A. W. Maciejowskiego. Obszerna i niedokończona je­
szcze recenzja dzieła z tytułu powołanego, a które wyszło 
w Warszawie w r 1850. 6) Godzinki N. Panny z rękopismu 
monachijskiego i Hymn św. Kazimierza. Paleograficzno litur­
giczna rozprawa nad powołanemi pieśniami kośeielnemi. 7) 
Odpowiedź na krytykę księdza Piotra Semenenki, tyczącą się ka­
techizmu rzymsko katolickiego. Polemiczny ten artykuł wy­
chodzi z pod pióra księdza Respądka, autora skrytykowanego 
katechizmu. 8) Wiadomości bieżące, a) Piśmiennictwo. W tym 
podziale mieści się recenzja świeżo w Paryżu wrydanych 
spraw wojennych i politycznych księcia Krysztofa Radziwiłła; 
dalej wyjątki z kazania księdza Jełowickicgo powiedzianego 
na przeszłorocznym obchodzie rocznicy 29 listopada -w Paryżu; 
potem wyjątki z mowy księdza Janiszewskiego na pogrzebie 
hr. Pouińskićj; wreszcie rzecz o publikacyach pana Gąsioro- 
wskiego w lansborku na Mazurach. Przegląd przestrzega du­
chowieństwo, żeby było czujném i bacznćm na te publikacye. 
które odstępstwo od katolicyzmu szerzą 5) Kronika zdarzeń 
w śwjecie katolickim, w zwykłej obszerności i pod zwykłemi 
rubrykami, c) Nekrologi, d) Sprawy publiczne. W tćj rubryce 
mieszczą się naprzód uwagi Przeglądu nad obchodem stulet­
niej rocznicy, gdzie Przegląd dziwi się udziałowi Polaków 
w obchodzie pamiątki poety, który był panteistą i miał ideał 
pogański, tćm bardziej, że im własnych pamiątek narodowych 
obchodzić nie wolno; potćra, wzmiankę o instytucie panien 
polskich w Paryżu i o składkach na medal d!a lorda Dudieya 
Stuarta; wreszcie polemiczne uwagi nad artykułem nrze 222 
Dziennika Poznańskiego, napisanym w odpowiedzi Przeglądowi 
Poznańskiemu

Telegramy ostatnie.
Paryż, 30 listopada. Na giełdzie krążyła pogłoska 

o bombardowaniu Tangieru. Na domiar opowiadano, 
że flota francuska bombardowała Tangier z powodu, 
że Marokanie strzelali na statki francuskie. W sku­
tek tego obrot na giełdzie był ospały. (P. Z.)

się, z ceny kupna zaspokojenia poszu­
kują, powinni z takową do nas się
zgłosić.

Września, dnia 1 czerwea 1859.

Dla Duchowieństwa.
W mojej litografii w Poznaniu przy ulicy Wrocławskićj nr. 20 

są w zapasie Wykazy rodowodów, jako tćż Wykazy zmar­
łych kantonistów, ułożone stósownie do nowej instrukcyi, odnoszącćj 
się do dnia 9 grudnia 1859 celem odbyć się maiącego popisu wojskowego.

Cena za ryzę S tal. S5 sgr.
za librę 5 sgr. . ,

£i57i] 4. ttynkwosm.
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w Wrocławiu
Albrecht-Strasse nr. 33' 

poleca Szanownym Ziomkom swój skład prawdziwych impor­
towanych hawańskich 7 hamburgslkich i hrcmcń- 
skich cygarów, papierosów, tureckich tytuuiów, francuskiej i holen- 
dersk ej tabaki. Pudełko z próbami cygarów, zawierające 100 sztuk, w cenie 
od 20 do 150 tal. tysiąc, przesyłam za przedpłatą pocztową 5 tal. na żą­
danie, nadmieniając zarazem, iż każdy obstalunek jak najspiesznićj i naj- 
rzetelniój uskuteczniam.

Jo. (Jstrzym
[1559] Albrecht-Strasse nr. 37.

Berlińskie towarzystwo zabespieczenia życia, f1578] 
Berliński bank zabespieczenia rent i kapitałów.

Berlińskie towarzystwo zabespieczenia życia przyjmuje wciąż zabezpie­
czenia życia pojedynczych i połączonych osób w ilości od 
100 do 20,000 tal. po tanich premiach, i zwraca osobom z prawem pretensyi 
do wygranćj (tabela A.) zabespieczonym dwie trzecie czystego zysku towa­
rzystwa.

Połączony z nióm bank zabespieczenia rent i kapitałów przyjmuje również 
zahespieczcnia wd©« i innych pcnsyonowanych7 również 
zabespieczenia dziecię rent i kapitałów najrozmaitszego ga­
tunku.

Pensye wypłacają się wdowom zawsze w całkowitój kwocie, chociażby 
śmierć zabespieczającego już w pierwszym roku zabespieczenia nastąpić miała.

Bliższą wiadomość o rozmaitych sposobach zabespieczenia zasięgnąć można 
w biurze towarzystwa Spandauer-Brücke nr. 8, oraz i wszystkich ajentów to­
warzystwa, u których także dostanie się bezpłatnie planów obrotu interesów 
i wnioski o zabaspieczenie składać można.

Poznań, dnia 1 grudnia 1859.
Teodor Baarth,

główny ajent berlińskiego towarzystwa zabespieczenia życia. 
Podar

Pan W. drichsch w Lwówku.
©. Hensel ,w Pleszewie.
»3. Hamburger w Śmiglu. 
I®. l&cmpncr w Grodzisku. 
A. I,. R&lilcr w Gnieźnie. 
•J. I?. Krause w Kurniku. 
G. JL. JPIate w Lesznie.
M. Pomorski w Śremie.
P. A. 'Wuttke w Poznaniu.

enci:
Pan J. Sclrwanke w Trzemesznie. 

„ dł. Mockmitr w Wolsztynie. 
„ <5. Tieslęr w Krotoszynie,
n M. Tseirachcr we Wrześni. 
„ K. w Rogoźnie.
„ Iff. l&apałowski w Szamotu­

łach.
„ II. Puscft w Rawiczu.
„ S>. CwoSdstcin w Ostrowie.

W przyszłą, niedzielę duia 4 grudnia, 
między godziną 9 a 11 z rana, odbę­
dzie się w tutejszym kościele ś. Piotra 
polskie nabożeństwo wraz z komunią ś.
[1579] Dozór kościoła.

W owczarni zarodowej w An­
drychów icach dol- 

-uych przy stacyi kolei że­
laznej Wschowa jest na sprzedaż 
pewna ilość tryków chowu mięszanych 
ras Infantado i Negretti. Są zupełnie 
zdrowe, mccnéj budowy; łączą obfitość 
z cicnkością wełny. [1538]

Świeży

olej (lniany) do potraw
poleca kwartę po 8 >/2 sgr.

Adolf Asch
[1580] ulica Zamkowa 5.

Przybyli do Poznani« 1 grudnia.
BAZAR: Właśc. dóbr Blociszewski z Prze-

cławia, Przyłuski z Broniszewic, Garczyński 
że Smi^ina, hrabia Bniński ze Samostrzela,

Kosiński z Targowéjgôrki, Moszczeński ze 
Stempuchowa, Żółtowski z Ujazdu, Kemp­
ner z Wrocławia, Piechowski z Król. Pol­
skiego, inspektor gospod. Zawadzki z Wie- 
rzenicy.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Skarżyński 
z Y.iek Sokolnik, Krzyżański ze Sapowic, 
Goślinowski z Kępy, Żółtowski z Niecha­
nowa, Kernbach ze Sławy, Zakrzewski 
z Baranowa, kupiec Rohr z Wrocławia, 
jorucznik Krzyżański ze Sapowic, kapita­
lista Mueller z Wrześni, kupcy Mueller 
Berlina, Jacoby z Królewca, Carwath ze 
Wschowy.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciel dóbr 
Rzyski z Krąplewa, Nehring ze Sokolnik, 
pani Szołdrzyńska z Lubasza.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
pani Baranowska z Różnowa, porucznik 
Richter z Porażyna, inspektor Oertel z Ma­
gdeburga , kupcy Rawitscher z Legnicy, 
Buckhacker, Reichel i Monasch z Berlina, 
Samuelsohn z Piły, Bruehl ze Śmigla, Jahn 
z Plaen, Moses ze Szczecina, David z Kro­
toszyna, Bendorff z Lipska, Witthaus z 
Kettwigu.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Iffland z Łukowa, Spitze i ekonom Spitze 
z Wrocławia, radzca medyc. dr. Herzog 
z Oborzysk, kupcy Schumann z Berlina, 
Henisch z Leszna.

BUSÇHA HOTEL RZYMSKI: Kupcy Lohn. 
stein i Tillich z Berlina, Vesper z Między­
chodu, Elachsmann z Kolonii, Goetzel z Le­
szna, fabr. Broeme z Buchau, porucznik 
Richter z Trzebnicy, inspektor Arędzki 
z Węgierek, asesorzy Freitag z Wrocławia, 
Richthofen i Freitag z Berlina.

HOTEL PARYSKI : Właśc. dóbr Szeliski 
z Kleparza, Seredyński z Myszek, ksiądz 
Kaniewski ze Smohc, taksator Lurczyński 
z Wągrówca.

HOTEL BERLIŃSKI: Właśc. dóbr br. Ra- 
dońscy z Rudzina, Hoffmann z Lutom, Ro­
manowski z Frankfurtu n. O., Schneider ze 
Schoenfeldu, Hoffmann z Hohenliebenthalu, 
oh. Romanowski z Kistrzynia, pani Zotąd- 
kiewicz z Lubasza, kandydaci teologii En- 
gelmann ze Sosny, Pickert z Markowie, 
kupcy Meinecke z Pniew, Moll z Leszna, 
Mankiewicz z Wrocławia, Belbiger z To­
runia.

HOTEL EICHBORNA: Kupcy Pietrkowski 
z Jarocina, Scbreiber ze Śremu, ob. War- 
schauer z Kościana.

HOTEL POD KORONĄ: Kupcy Cohn z Gro­
dziska, Jungmann, Neustadt i Pflautn z Ra­
wicza, Krutscb z Czarnkowa, Davidsohn 
z Trzciela, Kwilecki i Pinner z Pniew, pani 
Engel z Wrocławia.

EICHENER BORN: Kupcy Friedmann ze 
Śremu, Wertheim z Goiańczy, Wurst z Mi­
łosławia, Loewy ze Strzałkowa, IJeilbronn 
z Witkowa, Kempe ze »Skarboszewa, Hor- 
witz z Margonina, Napthali z Pyzdr, Si­
mon z Nekli, pani Wertheim z Buku, han­
dlarze Reizer z Brańszczyka, Jerendas 
z Połajewa, panna Bernhard z Kórnika, 
panna Lewin z Dolska, oby w. Friedmann 
z Berlina.

POD TRZEMA LILIAMI: Właściciele dóbr 
Baumert z Michałowa, Liebermann z Ja­
woru, wachmistrz Wegliug, Markiewicz i 
Erster z Krotoszyna. Knoli z Grodziska, 
John z Jaworu.

KRUOA HOTEL: Kupiec Hepner z Śmigla, 
piekarz Burchard z Buku, pani Conrad 
z Bolesławca.

POD ZŁOTĄ SARNĄ: Kupiec Witkowski 
z Trzemeszna, oberż. Blękiewicz i obywatel 
Olszewski z Rogoźna, rymarz Krzywdziński 
z Gniezna.

HOTEL POD ŁABĘDZIEM: Kupcy K 
z Wrocławia, Oberzicki z Berlina, Stl 
Wrześni.

HOTEL WROCŁAWSKI: Handlarze 
i Bradel ze Zdunów, Droegsler z Xiąj

WIADOMOŚCI HANDL01
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaj

Dnia 1 grudnia.
Zyto: niższe ceny, wyp. 350 węcpli, if“ 

3»%,—’% — %,— %, st. 39, st.-luty 3 ,%-'«* 
na wiosenną odstawę 39’,, tal. pł. Oko 
przy nieożywionym obrocie ceny mało co 
nione, w miejscu bez beczki 17’%, — 
z beczką 18%, na gr. 18, st. (8000% Tni/l 

‘ .. ................................... u »15%, st.-luty 15% pł., kw-maj 15% tal
Berlin, 30 listopada. 

Pszenica: gorsze cenyiobrot nader wi 
niczony, w miejscu 50-63 ul. wedie ja* 
Zvtn; ceny prawie nie zmienione, wuer 
2000 funt. 47-6,, na list. 46%—47-%|ń:
gr. 46%—%- %, gr.-st. 46-%—’%, a|Ti 
senną odstawę 45%-46, maj-cz. 46— . 
pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 33—ę 
Owies: prawie bez obrotu i ceny niżsi s* 
miejscu 1200 luntów 22 27, na list., 1. Ca 
i gr.-st. 23%, st.-luty 24%, na wioseni cli 
stawę 25 tal. pł. Olej rzepiowy: bez 
ny cen przy obrocie wcale nieożywiony u 
miejscu 10%, na l st-gr i gr.-st. 104ca 
10 %«—% ph. kw. maj 11%—%, tal. ź:i ź 
100 funtów bez beczki. Olej lniany: w a*
scu 11% . na kw.-maj 10% tal. pł. Okot„ 
dosyć dobrze się trzymała przy nieznai ’■ 
obrocie, w miejscu 8060° 0 Trallesa bez l®13 
16%—%, z beczką 16, na list. 16 % — t/^Cib 
list-gr. 15%—% pł. 16 żąd., gr.-st. 15% g\v 
st.-luty 15%—% pł. 15'%, żąd., kw.-maj r„b 
—*/, tal. pł.

Wrocław, 30 listopada. P' 
Na targu: Pszenica: biała szefel 63®.V 

żółta 58—72. Zyto: 51—53. Jęczmie iżC 
—43. Owies: 24—26 Groch: 52-61.1(k 
85- 90. Rzepak latowy: 68-73 sgr. 
giełdzie: Zyto: ceny dawniejsze, na bst. re 
—%, list.-gr. i gr.-st. 33, st.-luty 38',(®1 
luty-marz. 38% żąd , kw.-maj 39 tal. pi V 
węcpel. Olej rzepiowy: w miejscu 10% 
Mgr. 10% pł., gr.-st. 10%, st-lutyl'
luty-marz. 19’,,, kw.-maj 11 żąd. lu’glc
pł za centnar. ÓkowitafCO kwart po l'ta 
Trallesa w miejscu 9%,—%, na list. 9 '/„ mi 
gr. i gr.-st. 9%,, kw.-maj 9%, tal. pł. i!Dj 

Szczecin, 39 listopada. L„i 
Na targu: Pszenica: węcpel o3—64. 

46—48. Jęczmień: 34—37. Owies: 23f°" 
Groch: 44-48 tal. Kartotle: szefel 15 |iej 
sgr. Siano: centnar 15—16% sgr. Słoto 
kopa 5%- 6 tal. pł, Na giełdzie: PszeoL. 
trzymała się dobrze, w miejscu 85 funt, f 
ŁO -64%, polska 67% , na l.st. 64’/,, na™)1 
senną odstawę 67'/, pi 68% tal. żąd. ŻWĆ 
w miejscu 43 %, na list. 43%—%-%JasO
gr. 43 pł., gr.-st. i st-luty 43%, na wiosL 
odstawę i maj cz. 44 tal. żąd- Jęczą . 
bez obrotu. Owies: w miejscu 50 funt]®1-1 
lal. pł. Olój rzepiowy: ceny niezmiedtje, 
w miejscu 10' 3 żąd., na list., list-gr. i gfeo 
10%, kw.-maj 11 tal. pł. Olej lnianLa 
miejscu z beczką 11% żąd. 11% pł., ns 
10% tal. pł. za centuar okowita: w mir?'1 
bez beczki i z beczką 16% —% —%2_1GM S 
list. 16%-%— % , list-gr. i gr.-st. 15'/,6m 
St.-luty 15'/, na wiosenną odstawę 16 tali»»}, 
za 8960% Trallesa.

Bydgoszcz, 30 listopada. P 
Pszenica: węcpel 48 — 58 Zyto: 35tot' 

Jęczmień: wielki34—38,mały30—34.0« U 
29—25. Rzep i Rzepak: 56—62. Oko»| 
120 kwart po 86% Trallesa 18'/, tal. 
tofle: szefel 14-18 sgr.

Kurs giełdy w Masie
dala 30 listopada.

5 p2a- 
âftRO. t £O»O,Pajfey prackie.

Pożycz, dobrow.. . . 
dato rząd......
lito 1859 . . 
life raso .. 

dito 1858 . . 
dito prem. 1855 ..

Obiigi dhwn skarb.,
dito Maraka............
dito dii* . . 

Listy owt. Marek. . 
dito Pras Wsda. . .
dito Pofcor.............
dito dito ....
dato W. Ks. Posr.. 
&to dito (nowej
dito dito (cowdj
dśto Szią«kie ....
dito gwar. R............
dito Pras Zach. . . 

Listy rent. Marek .
dito Pomor.............
dito W. Kł Fgzii. 
dito Pr. Wseh. i Zth, 
drto Nadreńakie . .
dito Saskie............
dito Szląskie .... 
Psptey ssamiesna. 

Ais^tr metali. , , . . 
dito Pożycz, naród, 
dito Obiigi 230 fl. . 

Bosy. 5 poży. 8tsegl. 
dito 6 poży. Stiegh 
dito pci-y. REfiiel .

4%
4%

5
4%

ó
8%
3%

112%

a% -
»% -

63’/.

4
4

|3%

i’/.
13%

¡V.

//

81%

80%

105’/,

£000,

W
98%

IFolsh. obiigi sk arb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 209 si. 
dito Lis. s. ». w B S. 
dito Ob.cztUOOzł.

Pi«el*ds«.
Frydrychsdory . . .
Lnjdory...................
/Jeta feat ceL . . . 
Srebra dito.... 
8MHe ba. feas . . . 
Niçai. batifea. .... 
dito płat, w Lsps&n

85%|Abs'!t. banka. .... 
Polskie bil. bank.. . 
Disk, bank, od woali

104
88%
S?’/,

83%
79%

85%
91
99’.

1 Akey» kole! sstayih.
66 gBerL’ń.-Anbalt...........

Berłiń.-Bamb............
Berl.-Poczd.Magd. . 
Beri.-tiacaeeiń , . .
Wnwl.-Preib.............

dito nąinow. .
Brseg-Niakie............
Koślo-Bogumin . . . 

dito pisrwot . 
dito dito . . 

Dolno-Szl.-March.. . 
Oosno-Ss:. koi. pob.

dito paarws. . 
Póła. Fryd.-Wilh. . 
Górno-SzL A i C. .

dito Lit. B. . 
Opol-Tamcwic. . . .

11(16% Starogr.-Pozn. .

92%
92'
90%
91%
92%
12%
92%

53
61’
89
£4%

0//9 dauo.
p¿-a-

cono.

4 — 81%
5 — 92'/,

— 21V,
4 — 85
4 68

— — 113%
— — 118%— — 452
— — 29 19
— — 99%— —
— — 99%
— — 7"%
—- ar— ——

4%

4 106%
4 102‘Ą
4 — “ 120%
4 — 96
4 84
4 — —
4 — 44%
4 37

4% — —
5 — —
4 — 89%
4 —
5 — —
4 — “7%

— 110
3% 105% - i
4 28',, 1

3% 79% _ 1

Akeye ksnktw« I kredyt 
i.Beri. Stow. Stas.. 

Berk Tow. hand. . . 
Gdanski oank pryw. 
Lysis, Udzial komm. 
Goto, bank pryw.. .
Hanow. dito.............
Krdlew. dito .... 
Lipek. Stow. teed. . 
Msgtd. bank psyw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Posn. bank prow. . . 
Prc«k. udz. bank. . 
Ssdijsk. Stow. bank. .

Akcyz prztmiiUv«. 
Beri. fahr, kok żel. . 
Minerwy Sziąskifj .
Concordia................
Magd, waiek. ogn. .

0ïi!g«c?» i pńwen 
pSïrv/EttséslWii. 

Beri.-Anhalt. . . . 
dito ........

Berl.-Hamb.............
dito II Em. . . . 

Beri.-Peez.-Mag. A
dito Lit. G . . . 
dito Lit, D . , . 

Beri.-Szczecin. . . 
dito U Ero. . . . 

Koiio-Bogumin. . . 
dito Hl Em . . . 

Doino - Szl. -March.

dito HI ger, 
dito IV aer.

4

4

4
■%

4%

4’-.
4%
4%
4
4

4%
4
4
4
5

se­
daño.

pía-
cono. 1% «14-

dano.
ptk-
cono.

Póła.-Fred.-Wilk. . 84% __ 99
118 — G«rn.-Sz£ Lit A . . 4 _ _
— 73% dito Lit. B............. 3% — _

77 dito Lit, D . . . . 4 82%92 — dito Lit. 33 ... . 3% 72%— 70% dito Lit. F . . . . 4% 88 _
— 89 Starog.-Poznań.. . . 4 — —
— 80% dito H Era............. 4% — 91’,.
— 67 Kurs gieitk w Wrocławia— 76 dnia 30 Estopada.
81 — Piiil.iry I plsnigase
— 71% Dukaty ........ 84% _

135 Frydrychsdory . . . —
74% Luidcry ....... —, 168%

Polskie bR. bank.. . 86% —
71 Austr. banknoty . . —

28 Sowa Waluta Anstr, 80%
— '.V rocław. obi. miejskie 4 —
— i • 4 — 99%

dito nowe .... 3% 89
toto nowe .... 4 86 % —
dito Listy Beat . 4 80 9, _

— 9’% Ssląskie Listy Zast 3% 85»,— 97 dito nowe Lit A. 4 __ 94%
— 101% dito nowe .... 4 __ 84%
— 161 dito Lit B, . . . 4 87 y.
— 69 dito Lit. C.2. L.... 3% —
97 — dito Listy Rent 4 __ 92
- 96 dito Oblig. prow. 4% _ 98%

— 97 Polskie InBty Zaai.. 4 85%, _
— 62 dito no w, Ems. 4 —

73% — dito Oblig. Bitarb. 4 __ —
— — do. obi cząstfe, k 500 zł. 4 — —

90 Anstr. pożycz, naród. 5 62% —
— 80 Minerwy akcye . . . 5 —
87% — Szląski bank .... 4 — 74
— 101% dito tow.assek.ogii 4 — —

as«ye 8gi^>Si«a Sei«! 
sciztoych.

Freiburg..................
dito now. Emis.

dito öbLzpraw.pierw.
dito ...................

Głóg. Sagan. . . . 
Brzeg. Niskie . . . 
Dola. Sai. March..

dito « pr. pierw. 
Gómo-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. . . 
obi. pr. pierw.

4L

3%
3%

4
3%
?

4
4%

'84%,

89%

83
73
88%
29
37'

y
iyc; 
b( 

!0 1 
'f¡> 

mía
¿dzi
'nóv
IÎ5.
0

myt
iku

tell
iraidito

dito 
dito

(bpol. Tarnów..
Koiło-Bogumin , 

dito obi. a praw pier.
Kuig Biow. kap. w B's.iDsi4stai 

dni» i grudni».
Pniak, obi. akarb. 

dito poży. skarb, 
dito dito 
dito poży. s. 1855

Poza. List. Zast. . 
dito nowe . . . 
dito nowa ....

Szi. List Zast. , .
Zach. Prask.............
Polskie................... ..
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.mitgak.H.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito ake. bank, prow- 
8tar.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.

.. obl.z praw.pierw.E 
Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.pruska

3%
4

4%
3%
4

3’,
4

3«/,
3’Z:

4
4
4
5

84
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